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Trudno sobie wyobrazić nędzniejszej roli 
nad tę, jaką odgrywa wobec s p r a w y  
p o l s k i e j  pseudo-liberalne dziennikarstwo 
niemieckie tak w Berlinie jak w Wiedniu. 
National Ztg. idzie tu w zawody z Neue 
fre°e Presse, a doprawdy niepodobna byłoby 
orzec, który z tych organów zasługuje w 
nędzocie swej na palmę pierwszeństwa. 
Jeżeli w ogóle wstrętnem jest występowa­
nie jakiegokolwiek organu opinii publicznej 
przeciw narodowi, który pod najsroższym 
uciskiem żyje, żyć chce, praw narodowych 
i swobód się dobija, a równocześnie nie 
zaniedbuje gorliwej cywilizacyjnej pracy 
na wszelkich polach umysłowego i społe­
cznego życia — to cóż dopiero powiedzieć, 
jeżeli to czynią organa, które co chwila 
mają na ustach wolność, liberalizm, postęp, 
demokracyę, równe prawa dla wszystkich 
i t. p. Cóż powiedzieć — jeżeli one nie- 
tylko urągowiskiem i potępieniem przyj­
mują wszelką nawet myśl narodu tego o 
wolności, ale wręuz wzywają do większego 
ucisku, do pozbawienia go praw w tej 
jego części, która częściowo prawa naro­
dowe odzyskała? Ale nad tą stroną tej 
sprawy zastanawiać się nie będziemy. Wie­
my już aż nadto, jak się w praktyce wy­
raża niemiecki pseudo-liberalizm. 0 jakiej­
kolwiek zasadzie, o uznaniu praw innych 
narodów — nie ma tam mowy,. Zapano­
wał nad wszystkiem ciasny egoizm naro­
dowy i chęć prostego wyzysku.

Ale o czem ci panowie zapominają — 
to że postępowanie takie z ich strony, 
ze stanowiska najprostszej polityki utyli­
tarnej jest stanowczo fałszywe, jest z grun­
tu niedorzeczne. Nienawiść do Polaków 
za to, że w Austryi stoją w anticentrali- 
stycznym obozie i są dla centralistycznej 
koteryi przeszkodą w powrocie jej do wła­
dzy, i że w Prusiecb łączą głosy swe 
z glosami centrum w tak zwanej walce 
kulturnej — nienawiść czysto partyjna 
zaślepia tych panów tak dalece, że zapo­
znają najzupełniej własny narodowy inte­
res. A pouczyć ich o tern powinna ta wła­
śnie okoliczność, która ostatnimy czasy 
dała im główny powód do pisania o spra­
wach polskich.

Okolicznością ta — mowa Hurki w War-ir O
sza wie. Według zgodnych ze wszystkich 
stron doniesień, general-gubernator wzy­
wał Polaków, aby zerwali raz z wszelką 
„mrzonką" o samodzielności, aby utonęli 
w morzu sławiańskiem, aby raz^m z Ro- 
syą stanęli w jednym szeregu panslawizmu 
—  mówił o grożącej wojnie, o „wielkich 
ideach nieodżałowanego Bkobelewa". Ten 
związek bezpośredni, w jakim Hurko w 
swej przemowie traktował sprawę zrze­
czenia się przez nas wszelkiej myśli o 
odrębności, ze sprawą ewentualnej wojny 
i ze sprawą panslawizmu — rzuca na 
kwestyę polską lepsze światło, aniżeli naj­

dłuższe, najbardziej szczegółowe rozprawy. 
Znaczy to przemówienie ni mniej ni wię­
cej tylko: Polacy! wyrzeknijcie się naro­
dowości waszej, zostańcie rosyjskimi Sła- 
wianami, i ...hurra! razem z nami na 
zgniły zachód 1 czyli: na Niemcy, na Au- 
stryę. Cel jasno wskazany — ale zarazem 
wsKazany główny, do osiągnięcia celu tego 
wiodący środek. A środkiem tym : zupeł­
ne wynarodowienie Polaków, ażeby nie 
stali zawadą na drodze zwycięskiego po­
chodu rosyjskiego panslawizmu.

Na to zaś, co odpowiadają „liberalne" 
niemieckie dzienniki? Powiadają — że 
Polacy zakłócają spokój powszechny — 
że Polacy podminowują grunt europejski 
— że Polacy podżegają nienawiść Rosyi 
do Niemiec — że zatem zgnieść trzeba 
Polaków w Prusiech i Austryi, i odjąć im 
przez to podstawę do owej jakoby zgubnej 
akeyi politycznej.

Odpowiadaliśmy już na te niedorze­
czne zarzuty, jakoby Polacy zakłócali spo­
kój Europy i podżegali Rosyę przeciw 
Niemcom. Mowa Hurki zresztą dowodzi 
najlepiej, że nie my Rosyę, ale ona nas 
przeciw Niemcom podżega. 0 to jednak 
nie chodzi. Ozy twierdzenia owe są pra­
w d z ie  lub nie, to nie zmienia bynajmniej 
sytuacyi, nie wpływa wcale na między­
państwowe interesy Prus, Austryi i Ro­
syi. W propagandzie rosyjsko-panslawisty- 
cznej z Petersburga i Moskwy skierowa­
nej ku Głalicyi i Węgrom — w działaniu 
Rosyi na Bałkanach, gdzie tak oczywiście 
gromadzi ona siły, któreby mogły część 
armii austryackiej zatrudnić na południu, 
gdy druga jej część zatrudnioną będzie na 
północy — w mowach Skobolewa i Hur­
ki — w fortyfikowaniu Królestwa i wzma­
cnianiu sił rosyjskich u granic Prus i 
Austrj i — w tem wszystkiem mają libe- 
rali niemieccy jasne wskazówki, że sojusz 
austro-niemiecki jest tylko o tyle rękojmią 
pokoju, o ile go się Rosya boi, o ile nie 
zdoła pozyskać sobie sojuszników, którzy- 
by z nią razem mogli od tamtego sojuszu 
być silniejsi. Codziennie też same dzien­
niki zapisują fakta dowodzące niezbicie, że 
chmury się gromadzą.

Wobec tego każdy poważny polityk 
austryacki czy niemiecki powinien sobie 
zadać pytanie, czy wydając hasło : „zgnieść 
Polaków" — nie działa wbrew i n t e r e ­
s o w i ,  najprostszemu, najbardziej mate- 
ryalnie i egoistycznie pojętemu interesowi 
własnej ojczyzny? Powinien sobie zadać 
pytanie, czy zatarcie różnicy między lo­
sem Polaków pod zaborem rosyjskim a 
losem ich w Austryi i Prusiech — nie 
odejmuje siły Austryi i Niemcom, i nie 
przysparza je j Rosyi? Stawiamy kwestyę 
bardzo chłodno i bardzo —  łagodnie. A 
na tak postawioną kwestyę każdy, kto umie 
rachować, i umie w rachubę polityczną 
wciągać czynnik.1 psychologiczne, które 
wielką w niej odgrywają rolę, będzie mu­

siał odpowiedzieć — że im lepszem bę­
dzie położenie Polaków w dziale pruskim 
i austryackim, im bardziej ono obudzać 
będzie zazdrość Polaków pod zaborem ro­
syjskim — tem słabszą będzie Rosya w 
przyszłem starciu. Będzie też musiał uznać, 
że jeżeliby wykonany został program Nat. 
Ztng. i N. fr. Presse, streszczający się w 
haśle „zgnieść Polaków" — jeżeliby toż 
samo udało się Rosyi w je j polskim za­
borze, i jeżeliby w myśl wezwania Hurki 
Polacy mogli się przjłączyć do polityki 
panslawistyeznej, —  wówczas Rosya sta­
nęłaby do walki potężniejsza, bo wzmo­
cniona całą siłą tych nowych panslawistów
—  całą ich siłą liczebną, fizyczną, eko­
nomiczną i —  czem pogardzić nie można
— intelektualną. Wobec tego zaś — hasło 
„zgnieść Polaków", podniesione w Austryi 
i Prusiech — jest wprost zbrodnią stanu, 
bo dąży do wzmocnienia sił nieprzyjaciela. 
Kto ‘tego dziś nie pojmuje — może poj­
mie wtedy, kiedy już będzie nieco — za- 
póżno! W Prusiech niestety owo hasło jest 
wykonywane do tego stopnia, że już się 
ztamtąd odzywały głosy, dające się stre­
ścić w krótkim wykrzyku: wolę Moskala! 
Czyżby oba pseudo-liberalne dzienniki są­
dziły, że to jest korzystne, skoro i Austryę 
podżegają do ścieśnienia praw Polaków?

Polska wojny nie wywołuje, nie podżega 
do niej, nie ma nawet do tego sił po­
trzebnych i wpływów. Polska przebyła 
tyle — że może jeszcze czekać i przy­
patrywać się, jak zwolna miarka nie­
prawości się przebiera, a konsekwencye 
zbrodni urastają aż ao owego przesilenia, 
które m u s i  się skończyć wymiarem spra­
wiedliwości w ten czy w inny sposób.
Nie stanie to się w.skutek tej wojny, któ­
ra obecnie wisi w pownetrzu — wiemy i
wierzymy, że stanie się później, i w in­
nych warunkach, i z innych bezpośrednich 
przyczyn. Nikt się jeszcze dotąd dla Polski 
nie poświęcił, ona też od nikogo poświęcenia 
nie żąda, ale i sama za nikogo poświęcać 
się nie myśli. Ma tylko prawo i obowią­
zek ostrzegać — i ostrzega też : nie igraj­
cie z ogniem —  nie rzucajcie w partyj­
nej waszej namiętności barbarzyńskiego 
hasła „zgnieść Polaków" —  bo każde 
osłabienie Polski czy to w rosyjskim czy 
w innym zaborze,-jest wzmocnieniom Ro­
syi, jest ułatwieniem jej wykonania pan- 
slawistycznego programu, jest spotęgowa­
niem owego „hurra!" — które tak nieo- 
ględnie wzniósł Hurko w Warszawie.

Lw ów , 11 sierpnia. Potwierdza się, że j  e d y- 
n i e  d l a t e g o ,  a b y  S e j m  n i e m ó g ł  wzi ąć  
r o c z n i c y  o d s i e c z y  W i e d n i a  l u b  u r o ­
c z y s t o ś c i  k r a k o w s k i c h  za  p r z e d m i o t  
o b r a d  i u c h w a ł  j e k i c b k o l w i e k ,  zwoła­
ny będzie Sejm  dopiero na 14, 15 lub 17 wrze­
śnia. Sesya delogacyjna austro-węgierska rozpo­
cznie się około p o ł o w y  p a ź d z i e r n i k a  — 
ponieważ zaś Izba poselska podczas sesyi delega- 
cyjnej próżnowałaby, daremnie pobierając dyety, 
przeto Rada państwa zwołana będzie dopiero oko­
ło połowy liscopada

Telegram ten jest oraz zaprzeczeniem doniesie­
nia W. Mig. Ztg. o zwołaniu Sejmu galicyjskie­
go d. 9 września Apelowaliśmy do dawnego na­
miestnika — dziś apelujemy do nowego, czy nie 
możnaoy tych postanowień rządu zmienić, i jesz­
cze przeprowadzić zwołania Sejmu choćby na 1 
września? Byłaby to wobec kraju zasługa, o któ­
rą nowemu namiestnikowi pokusie się w arto! 
A p. m arszałek? a Exc. Grocholski? Wszak ich 
głosy ważą w Wiedniu bardzo w ie le!

Głosy prasy o sprawie polskiej.

Doniesieniom naszym z Wiednia w sprawie 
terminu zwołania Sejmu i tylko jednomiesięczne­
go trwania sesyi sejmowej — dutyehczas nie za­
przeczono, pomimo, że byłoby to niewątpliwie 
w interesie rządowych i półurzędowyeh dzienni­
ków. Zdaje się, iż mieć będziemy ten bardzo 
smutny tryumf, że się sprawdzą nasze doniesie­
nia. Dzisiaj bowiem otrzymujemy ze Lwowa z do­
brego źródła następujący telegram :

Do artykułu National-Ztg., któryśmy wczoraj 
podali — przyłącza się dziś Neue fr. Presse. Roz­
wadnia go i roz... nie możemy użyć wyrazu, któ­
ry się ciśnie pod piórc —  powiemy więc tylko 
że jeżeli w artykule berlińskim uderzyła lodowa­
ta a głęboka niechęć do Polaków — to wiedeń­
ski jest bezwstydnie cyniczny. Szydzi z nas, że 
możemy być dumni, iż w chwili zjazdu dwóch 
monarchów, który ma sojusz ich wzmocnić i i- 
trwalić, więcej je s t  w świecie mowy o Pulakncli, 
niż o tym zjeździe — szydzi, że staliśmy się 
„furchtbar wichtig“, bo gdy mowa o sojuszu nie- 
miecko-austryackim, to i o nas mowa być musi; 
szydzi, że nam w Austryi „za dobrze". Nie bę­
dziemy szczegółowo streszczać tej pisaninj, któ 
ra zresztą co do same; roboty gorszą jeat znacz­
nie od tego, co pisała Nat. Ztng. Powiemy więc 
tylko, iż sensem moralnym tego artykułu jest — 
że dla utrzymania niemiecko-austryackiepo przy­
mierza, trzeba koniecznie w Austryi ukrócić cu­
gli Polakom, którzy się już zanadto rozpanoszyli. 
Gzy rząd austryacki pójdzie za tą mądrą radą po­
lityków N. fr. Presse zobaczymy — tymczasem 
zaś mamy do zapisania inne głosy o sprawie pol­
skiej, sympatyczniejsze i sprav iedliwsze.

Oto eo pisze n. p. paryski Temps, także z po­
wodu przemówienia gen. guu. Hurki. Stwierdziw­
szy, że słowa jego brzmią bardzo szorstko wobec 
Polaków, i zapowiadaią prawdziwe żołnierskie rzą­
dy — pisze Temps d ale j:

„Słowa atoli jenerała Hurki nie miały za cel 
wyłączny rozledz się w sim ej Polsce pod rządem 
rosyjskim, wzmianka o sąsiadach gotowych do 
walki i dobrze zorganizowanych wykazuje wyra­
źnie, że jenerał nie myślał wyłącznie o trudno­
ściach wewnętrznych, ale przewidywał w przy­
szłości, mniej lub więcej odległej, możliwość kom­
plikacji zewnętrnyeh. Nie trudno rozwikłać przy­
czyn, które skłoniły jenerała Hurkę do zadęcia 
w ten róg bojowy, jakim rozpoczął swe rządy. 
W  skutek zjawiska, wydrwiwającego wszelkie po­
lityczne zachody — s p r a w a  p o l s k a  z d a j e  
s i ę  s t a n o w c z o  o d r a d z a ć  w o ś md z i e s i ą t  
s z e ś ć  l a t  p.o p o d z i a l e  k r a j u  o s t a t e ­
c z n y m ,  w d w a d z i e ś c i a  l a t  po b e z l i t o -  
ś n e m  s t ł u m i e n i u  o s t a t n i e g o  p o w t a -  
Di a  — i r z e c z  c j e k a w a  — k a ż d e  z tr z e c h  
m o c a r s t w  z a b o r c z y c h  w y p o w i a d a  w 
w y r a z a c h  m n i e j l u b  w i ę c e j  j a s n y c h  
i n t e n e y ą  z a c h o w a n i a  s o b i e  k a r t y  p o l ­
s k i e j ,  a b j  j ą  m o g ł o  z a g r a ć  w p a r t y ,  
s t a n o w c z e i  i o s t a t n i e j .

„Nie chodzi tu wcale o poddanych korony pru

skiej, zalanych wzrastającą ciągle falą germani- 
zmu, zgiętych pod jarzmem strasznego military- 
zmu. Nie — ztamtąd Risya nie potizebuje bać 
się idei niepodległości. Je s t jednak inaczej odno­
śnie do współrodaków pozostających pod berłem 
Habsburgów. Polityka słowiańska hrabiego Taa- 
ffego dała im stanowisko wybitne w Cislitawii 
i pretensye ich do autonomii zupełnej w grupie 
austryackiej podobne chimerom pozornie jeszcze 
przed kilku laty — dzis nie są daleko od zupeł- ' 
nege urzeczywistnienia. W  warunkach takich Po­
lacy ze Lwowa i Krakowa mogą w chwili danej 
Dokusić się, czyby z rodakami poddanymi Rosyi 
nie można podzielić owych korzyści, z jak ie! sa­
rn korzystają. Takie usposobienie G alic ji do kwe- 
styi słowiańskiej, w połączeniu z dziedziczną nie­
nawiścią Polaków dla Rosyi, mogą w danej chwi­
li zrodzić zawiniania poważne między dwoma ce­
sarstwami, rozpierającemi się w Słowiańszczyznie 
i przemówienie jenerała Hurki w Warszawie wy­
kazuje słuszne trwogi, jakie przejmują w tym wzglę­
dzie rządzące sfery rosyjskie “

Tyle dziennik paryski. Wobec wielkiego wpły­
wu, jaki mają Węgrzy na zagraniczną politykę 
Austro-Węgier, posłuchajmy jeszcze głosu kieru­
jącego organu węgierskiego. W  artykule Pest L loy­
d a , z którego już wczoraj w rubryce „Ostatnie 
wiadomości" podaliśmy ciekawy ostatni ustęp —  
wyprowadzono z przemówień Hurki tę konkluzyę, 
że Polacy pod rządem rosyjskim doznaliby pe­
wnych ulg gdyby przystali na poddanie się idei pan­
slawistyeznej i chcieli z nią iść ręka w rękę w je j 
dalszych pochodach, których kierunek nio jest 
dla nikogo tajemnicą.

„Podobne propozycje — pisze Pest. Lloyd  da­
lej — czyniono iuż Polakom niezliczoną ilość ra- 
zy. Nawet w czasach, kiedy carat stał jeszcze w 
całym uroku swej potęgi, nie żądano niczego nad 
to, żeby Polacy raz na zawsze zrzekli się wszel­
kiej narodowej samodzielności — ale i wtedy we­
zwanie to nie z.talazło wśród polskich patryotów 
silniejszego odgłosu, a w tej chwili takie zachcianki 
są wprost komiczne. Polacy mogliby ani w poło­
wie nie być tak dctświadczonymi politykami, ja ­
kimi są istotnie, aby jeszcze zrozumieć położenie, 
dla którego czynią im tak złudne przyrzeczenia. 
Rosya zbroi się do wojny —  do takiej wojny, 
która ‘ łatwo może o je j bycie rozstrzygać — a 
wojnę tę tylko z Polski prowadzić może. Gdyby 
nawet chciała obrać inną widownię wojny — 
tamta byłaby je j rychło narzuconą; nie ma zatem 
wyboru, i odpowiednio do tego się organizuje. 
Już w czasie wojny rosyjsko-tureckiej zachowanie 
się Polaków Lajcięższą było troską caratu; a na 
teatrze wojny zaszły wypadki, wówczas troskliwie 
zamilczano, a później wyjawione, które dowodziły, 
że obawy te nie były zupełnie bezpodstawne. Ale 
zachowanie się narodu polskiego było rozsądne i 
dobrze obliczone, Źiaden ton sprzeczny rażąco się 
nie odezwat wśród zwycięskiego pochodu do bram 
Stambułu. Każdy przyjaciel Polski musiał to po­
chwalać — inne postępowanie byłoby szaleństwem, 
i stałoby się tylko źródłem nowych a strasznych 
cierpień dla ciężko doświadczonego narodu.

„Jakże inaczej rzecz się stawia od chwili, gdy 
Polska sama staje sic widownią walki! Odosobnio­
na siła Polski, otrzymałaby potężne oparcie, a 
długo tłumiony duch narodu przełamałby wszel­
kie zapory, aby wziąć udział w walce przeciw 
wiekowemu ciemiężcy. Jeżeli Polacy nie zechcą 
zrzec się stanowczo ostatniej nadziei swobodnego 
bytu — a czyż możnaby tego kiedykolwiek od 
narodu polskiego oczekiwać? — musieliby dosta­
wić swoje zastępy do wielkiej rozstrzygającej 
walki, jakaby się rozwinęła. Nie innego nie jest 
możliwem. Ważuiejszem od tak gorączkowo wy­
konywanych budowli forteeznyeh w Polsce, jest 
zachowanie się w rej walce narodu polskiego; 
nie rozstrzygnie ono „sądu Bożego" — ale żaden 
inny wynik nie wpłynie tak potężnie na to roz-

W e wszelkich zaułkach kraju znoszą w ten dzień 
Wii śniący do kościołów wieńce i pęki kwiatów i 
snop# ziół woniejących. W blasku światełvi majesta­
cie śpiewów święcić je  będą.. A zaniesione do 
chaty, świecą obecnością swoją i chronią przybyt­
ki ludzi, aź do następnej rocznicy dnia tego. 
Podczas burzy straszliwej rzuca gospodyni garść 
ziół poświęconych na płonące ognisko, a dym z 
nich powstały oddala niebezpieczeństwo domowi
i ludziom grożące, tią to silnie woniejące zioła 
kończącego się la ta , które duszę swoją wlało w 
jasne barwy kwiatów, ulubieńców swoich, by 
podczas długiej zimy woniały w ciemnej izbie 
Rolnika.

Początek tego święcenia ziół sięga czasów przed- 
ębrześciańskich. Je s t jednak godnein uw agi, że 
^Upełnie nieświadomie, kwiaty i duszę pię­
knego czasu, eo w nich ukryta, w dniu owym 
®ię święci, który najpiękniejszej uroczystości świę- 
K) Dziewicy jest poświęconym. Zrywa się cza­
rodziejskie zioła i kwiaty w tym czasie, w ktć- 
rj !n  wznosi się z ziemi przeczysta Dziewica — 
Najwspanialszy kwiat, jaki poezya i wiara ludów 
^tworzyć były zdolne. Z wszystkich uroczystuści 
"laryi wnikła pamiątka Wniebowstąpienia najgłę- 

*ej w serce ludu. Odnosi się ona bowiem do owego 
{•odniesienia tej ledynej postaci, piewowzoru do­
skonałości Dziewicy i M atki, łączącego w swych 
^ y m io ia ck  to, co przyroda rozdzieliła na witki.

tym miesiącu osiąga słońce znak niebieski 
***iewicy, a kwiat poczyna wydawać owoce. Ja ­

sność nieba, tchnienie dziewiczych kwieci tkają 
nowe cząstki w roślinie, co swą istotą sięgają 
już w początek nowego życia.

Wniebowstąpien*e Maryi nie je s t pierwotną 
nauką Kościoła, lecz podaniem, tworem wiesz­
czej świadomości ludu, przedmiotem sztuki. Nie­
świadoma czynność wyobraźni, każąca wznieść 
się czczonej postaci z ziem i, je s t następstwem 
uczucia: iż postać ta oddala s ię , nie mając nic 
wspólnego z tą sceną cierpień i brudów. — Po­
jęcie wmebowstępywania jest powszechnein. Po­
kutnicy indyjscy, bohaterowie Greeyi, wstępowali 
z żywem, ale uszlachetnionem tlałem w niebo. 
A sztuka znalazła pomysł w idei Wniebowstąpie- 
nia Maryi, co był wielu najcudowniejszym arcy­
dziełom powodem. Przeczystą- postać z oczyma 
pełuemi boskiego zachwytu, zwróeonem ku Em- 
pyreum, przedstawił nam M urilo, a tryumf to 
sztuki udzielić widokiem je j tworu tysiącom ludzi 
na chwilę tych skrzydeł, co ich w wyższe sfery 
unieść zdołają! I  na nich sprawdza się przepo­
wiednia z ewangelii św. Jana w yjęta: Skoro się 
raz wzniosę ponad ziemię, pociągnę wszystko ku 
sobi“. . . .

I  podanie odpowiednie prostaków pojęciu nie 
jes t bez powabu.

Przy śmierci Maryi — opowiada ono —  wio­
nął duch boski, jak ongi, gdy Filip Diakonus 
chrzcił stolnika królowej z Meroe. Apostołowie 
z wszystkich części ziemi, z wyjątkiem tylko nie­
wiernego Tomasza znaleźli się naraz w komnacie 
umierającej. Chrystus ukazał się w orszaku anio­
łów. Święte ciało pochowali apostołowie w gaju 
(iethsemane. Trzy dni dźwięczały nad grobem 
boskie tony. A gdy po przj byciu Tomasza; świę­

te ciało pokazać mu chciano i grób odparto, tchnę­
ła na nich z głębi grobu woń kwiatów, ale cia­
ła nie było. Apostołowie twierdzili, iż Zbawiciel 
i ciało swej Matki uniósł do Siebie.

Tak niesie podanie. Goańem uwagi, iż i w 
wschodnich podaniach hguruje Wniebowstępienie. 
Mahabharata wspomina w kilkunastu miejscach 
o w niebo wstępujących bogaeb , królach i po­
kutnikach. Miasto chórów an ielsk ich , zjawiają 
się geniusze i nym fy: Ghandarvas i Apsaras. 
W powietrzu dźwięczą tony cymbałów i boska 
muzyka. Gęsty deszcz kwiatów spada czarującą 
woń rozsiewając. Tak wstępuje w niebo pokutu­
jący, król Yayatis (w Yayatipatauaróhanam).

Święta dziewica w swej ziemskiej pielgrzymce 
stoi naszej sferze uczuciowej b liże j, niż jako 
wspaniała niebios królowa. Błogosławiona Dzie­
wica w Panu, nawiedzona w Nazarecie przez a- 
nioła, chyląca się nad ubogiemi jasłam i w Betle- 
em ie, spoczywająca w cieniu palm egipskich, 
odnajdująca z ścieśnionem sercem swe dziecię 
w świątyni — stojąca pod krzyżem niema rozpa­
czą, jako Matka B olesna, — każe zapomnąć o 
promieniejącej niebios władczyni. Chłopek, co 
różaniec szepce, m ajtek, co z ufnością do Stel­
la Maria spogląda, wojownik polski, któremu ona 
najświętszą patronką i stary G oethe, który Y a -  
ter gloriosa każe mówić do F au sta : W stań, a 
wznieś się do wyższych s fe r !— najprostszy obraz 
przy polnej drożynie i sykstynska Madonna — 
to wszystko dowody, jak głęboko pojęcie prze­
czystej postaci Maryi wniknęło w wyobraźnię 
człowieka. I  rzeczywiście : kultus świętej niewia­
sty osiągnął najwyższą piękna wyżynę.

Królowa je s t w niebiesiech i panuje w gloryi.

Wyobrażenia z czasów najnowszych tej wspania­
łej postaci — nad pastwiskiem gęsiem, w jaski­
ni, zagnieżdżonej w gałęziach gruszy — są nie- 
tylko spaczeniem legendy ze względu na prze­
strzeń, każąc Je j zstępować z niebios na ziemfę, 
ul% i spaczeniem ideału. Chrześciaństwo w pier­
wotnej swej sile nic podobnego nigdy nie wy­
myśliło.

W Rzymie wznosi się na gruzach św.ątyni Mi- 
nerwy zbudowanej przez Pompejusza — gotycki 
dom Santa Maria sopra Minerva. „Sup-a" Mi­
n e r a . Dumne słowo zwycięztwa. Wspaniały mie­
siąc kwiatów m aj, poświęcony megdyś Wenerze 
i świętym zwyczajom Bona D ea, a w słowiań­
szczyznie bogini M aji, je s t teraz miesiącem Ma­
ryi. Nabożeństwo majowe przy wieczornym dźwię­
ku organów, blasku świateł i kwiatów wiosennej 
w eni, jest najulubieńszem nabożeństwem kobiet.

Krówka Matki B oskiej, włos panieński, trze­
wiczek panieński, nitki M aryi, róże panieńskie 
i wiele innych istot, są pod opieką miłościwej 
Pani. Każda przechadzka po łące lub polu, uka­
zuje nam mnóstwo stworzeń, pełnych axOgorycz- 
nego związku z czcią dla najwyższej Władczyni. 
Szczególniej kwiaty i przedewszystkiem białej 
barwy są dziewiczej Królowej poświęcone. W pa­
da tu na myśl, że nie rzeczy ofiarowane stosuje 
się do oiiarę przyjąć mających symbolów, leez 
odwrotnie, że symboliczne zjaw iska, którym 
człowiek swe dary niesie w ofierze, są utworem 
wyobraźni zastosowanym do istoty darów ofiaro­
wanych. Tyczy się to i uroczystości Maryi Śnie­
ż n e j, obchodzonej dziesięć dni przed W niebo­
wzięciem Maryi. W kościele Santa Maria Mag- 
giore na Esquilinie, zlatuje z sklepienia sztucznj

śmeg z piątków jaśminu i róż białych, na pa­
miątkę śn iegu , który niegdyś wśród lata miał 
pokryć cudownym sposobem wierzeho*ek tego pa­
górka. Czy też mniemany cud ;est matką czy 
córką owego kwiatów deszczu?

Z wyobrażeniem Maryi ma się podobnie, jak 
z sądem Philostratusa o greckich rzeźbiarzach.—  
Nie wznosili się oni, powiada Philostratus —  w 
niebo, by przypatrzeć się pierwowzorom dzieł 
myśli swoich, lecz tworzyła je wyobraźnia ich. 
Madonny w swej gloryi, są przedewszystkiem 
dziełem romańskich ludów, u których fantazja i 
uczuciowość simie się rozwinęły. Notre Damę de 
la Gardę, w swej olbrzymiej postaci, dumnie spo­
glądała w niebo, gdy na polskiej i germańskiej 
ziemi ostrzono w boju stępione miecze. Notre 
Dame de la Gardę przystoi ludowi, którego woj­
sko prowadziła niegdyś uboga dziewica do boju, 
Rafael, Murillo, Coreggio i inni tworzyli najcu­
downiejsze Madonny, gdy w Polsce znowu w pu­
klerze zbroić się musiano. Lecz gdy wojownicy 
po ?ey z sztandarem Matki Bożej i pieśnią Bo­
garodzicy szli walczyć za wiarę z nieprzyjaciółmi 
chrześeiaństwa, a matki, żony i córki w zaci­
sznych komnatach błagamy J ą  o szczęście ocęża, 
to Przeczysta niebios Królowa, spłynęła zawsze 
łaskami na naród i wynik walk: w wiary świętej 
obronie. I  choć ofiarą czci dla N iej, nie były 
dzieła sztuki, —  to były nią serca obrońców Je j,  
szczęście i sława narodu i echo zwycięstw pol­
skiego oręża,...

Maryan Dimmet.



Kraków 12 Sierpnia 1883

Szaraniewicz ze Lwowa dokumenta; p. Alfons 
Skarżyński nadeszle szpalery jedwabne, broń, 
wyroby srebrne.

Spraw y m iejskie.

Przegląd polityczny

Ziemie polskie

Sobiesciana.

Na wystawę krakowską nadesłała hr. Iza z Czar­
toryskich Działyńska 4 bogate rzędy na kor'e 
z siodłami, różne tkaniny, części zbroi, dwie kity 
hetmańskie i pas lity. P. Aleksander Lesser z W ar­
szawy 24 rzadkich rycin według Jana Ziarnki 
z 17 wieku — warcaby drewniane z odciskami 
medali, obrazy i portret olejny Jan a  Kazimierza 
na szyldkrecie; p. Stanisław Starowiejski mały 
portret króla Jana I I I . ,  hr. Konstanty Przeździe- 
cki z Warszawy portret olejny Jana I I I . ,  od 
księcia Antoniego Radziwiła portret polski malo­
wany przez Kupetzkiego.

Seweryn Dernałowicz z Mińska parę karwarzy 
stalowych złotem inkrustowanych tureckich. Pan 
Konstanty Matczyński z Podhajczyk obraz olejny, 
szpaler jedwabany, opony sukienne ozdobne, ka­
wałek podniebia z nad łóżka Marka Matczyńskiego.

Rękopisy i druki z epoki, z Katedry Gnieźnień­
skiej sześć sztuk hattów złotych na czerwonym 
aksamicie pochodzących z czapraku Jana I I I ; p. 
Gutry z Poznańskiego: dokument pergaminowy
ozdobny z pieczęcią i podpisem Jana III., na rę­
ce agenta Luxenburga z Warszawy portret Żół­
kiewskiego. P . Lucyan Rembowski portrety.

Listy z pomyślnemi odpowiedziami: od hr. Izy 
z ks. Czartoryskich Działyńskiej z Paryża, od ks. 
Hieronima Lubomirskiego z Bakończyc (Rozwa­
dowa), p. Romana Michałowskiego w Krakowie; 
miasto Jaworów zgłasza się z chęcią przysłania 
dokumentu; hr. Em eryk Czapski w Stańkowie 
przyrzeka nadesłać nader bogaty swój zbiór obra­
zów, modeli, rycin, dokumentów, zbroi, prof.
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W Częstochowie, w kościele na Jasnej Górze, tylko, że każdy wyniósł z niego jak najlepsze wra-
pobłogosławiony został dzisiaj związek małżeński żenie, i że będzie on należał do najmilszych dla
Między p. Artnrem Gruszeckim, literatem z War- każdego uczestnika wspomnień. Po bankiecie wrócili
8*awy, a panną Józefą Certowicz, obywatelką guber- wszyscy do swych mieszkań przy świetle sztucznych
(nii Kijowskiej, dziedziczką Konstantynówki. Obrzędu ogni, porozpalanych na wszystkich wzgórzach. Dziś 
ślubnego dopełnił ksiądz Jackowski, proboszcz miej- rano upuścił Żegiestów nasz gość, odprowadzony 
8oowy, w asystencyi licznego duchowieństwa. na dworzec przez publiczność tak liczną, jaka go

Z kolonij letnich W  Królestwie Polskiem, które przyjmowała,
w tym roku takiego świetnego doznały powodzenia, Jaworze, dnia 8 sierpnia. Zjazd chorych, szuka- 
saczynąją już dzieci powracać do Warszawy. We kających zdrowia w Jaworzu i w tym roku nie 
Morek powróciły właśnie dwie partye malców, je- mniej jest liczny. Jak w roku zeszłym, głównego
dna z Jadowa, a druga z Poraja. Wszyscy chłopcy kontyngensu dostarczyła Galicya i Kongresówka, re-
doskonale wyglądają, stan ich zdrowia jest nad spo- szta zaś gości pochodzi z zabranych prowincyj, Fo- 
dziewanie zadawalniający. Przy ważeniu okazało się, znańskiego i Szląska. Przeważna więc ilość chorych 
iż przyrost na wadze był ogromny. Trndno uwie- jest polską. Życie publiczności tutejszej nie obfituje 
rzyć, a jednak tak jest, iż chłopcom po kilka do w niezwyczajne niespodzienki, bo po większej czę- 
kilkunastu funtów przybyło. Jeden nawet (Cyps) ści zapełnia się przepisaną kuraeyą. Kąpiele w za- 
przybyły z Poraja waży o 20 funtów więcej niż kładzie wodoleczniczym, picie żętycy, spacery obo- 
przed wyjazdem z Warszawy. wiązkowe i niedalekie wycieczki zajmują przeciętne-

N iezw ykły jubileusz. We wsi Michałowie za go kuracyusza od rana do wieczora. Wobec tak 
Wisłą p. Roman Skrętowski, obecnie 83-letni sta- jeśli nie nudnego, to przecież dla niejednego może 
rzec, obchodził rzadki, w całym może kraju jedyny zbyt monotonnego trybu życia, z prawdziwą przy 
50-letni jubileusz oczynszowania włościan w swojej jemnością zanotować się godzi każde zdarzenie sku- 
posiadłości, co zdarzyło się jeszcze w roku 1833 piające znaczeniem swem i celem całe towarzystwo 
w dniu 3-im sierpnia. Fakt to był w owe czasy kąpielowe. Zdarzeniem takiem była loterya fantowa 
bardzo głośny i zacuy obywatel nasłuchał się wtedy odbyta w dniu 5 bm. na cel rozszerzenia tutejszego 
niemało uwag i sądów. kościoła katolickiego. Kościółek ten — dawniej ka-

Jubileusz upamiętniający ten wielki akt dobrze zro- plica zamkowa hr. St. Genois —  wystarcza wpra- 
zumianego obywatelstwa, odbył się z inieyatywy wdzie niewielkiej liczbie tutejszych katolików, ale 
p. S. Przy stole biesiadnym znalazło się około fO w porze kąpielowej jest zaszczupły wobec napływu 
uczestników, a wśród nich wyróżniały się dwie gości kąpielowych. Piękną więc była myśl pewnej 
siermięgi. Byli to starzy włościanie, jedyni dotąd liczby przyjaciół Jaworza, aby zapomocą towarzy' 
Żyjący z liczby 48 oczynszowanych przed 50 laty. skiej zabawy przyczynić się jakimś datkiem do po- 
Posadzono ich na pierwszych miejscach. Dla całej większenia funduszu zebranego dotychczas przez pro- 
Wsi była przygotowaną uczta w stodole, do której boszcza miejscowego, funduszu mającego być uży- 
udali się wszyscy goście z pierwszego stołu i wno- tym na rozszerzenie kościoła, 
sili zdrowie włościan. Pod koniec, ostatni toast, Uprzejmej życzliwości kilku pań, że wymienię
dziękujący za łaskawe zebranie się, wniósł sam tylko panie W., 0 . i E. zawdzięczać należy, iż pro 
jubilat i zakończył rzewnemi słowy: Ijektowana zabawa odbyła się śród niezwykłego na-

— Czemu tak wszyscy nie zrobili? pływu gości i przyniosła przeszło 500 złr. Rozbu-
Z Ameryki. Zgoda, organ emigracyi polskiej, wy- dzone towarzystwo zakończyło zabawę ochoczemi 

chodzący w Milwauce w ostatnim numerze pisze: tańcami, między któremi dziarski mazur niepomierne 
W tym roku nie mieliśmy, rzec można prawdzi-1 wywoływał zdziwienie u tutejszych Szlązaków i zda- 

wej wiosny, ani też nie mamy lata. Powszechni? leka przybyłych Niemców.
panuje ponurość jesienna i dość często chłodne, na-1 Z zadowoleniem powiedzieć możemy, że rzadko
wet zimne powietrze, przeplatane kiedy niekiedy I zdarza się napływ tak dobranego i doborowego to- 
dokuczliwym upałem. Od paru tygodni nawiedzają warzystwa jak w tym roku w Jaworzu, Można mieć 
nas prawie dzień po dniu ulewne deszcze z gradem, I nadzieję, że przy dalszej równie starannej troskli- 
i piorunami, a tu żniwa za pasem. Jeżeli tak dalej I wośei właściciela Jaworza o rozwój i utrzymanie za- 
pozostanie, to doczekamy bię jeszcze gorszych i kładu, tenże z roku na rok rozszerzać się będzi" 
droższych czasów. i wobec nader pomyślnych warunków położenia

Redakcyę naszą odwiedził w tych dniach ob. I klimatu stanie się wkrótce ulubionem zbiorowiskiem 
Andrzej Krzeszewski, były nauczyciel z Manitowoc I chorych, szukających zdrowia w leczeniu hydropa- 
Wis, ten sam, za którego staraniem Polacy w Ma tycznem.
nitowoc osiągnęl. kościół P. Maryi, i całe posiadłości ------------------
mają dzisiaj bez długu, szkołę polską, murowaną Wystawa rolniczo przemysłowa w  Wieliczce, 
plebanię i szpital Panny Maryi, oraz dom mieszkalny 
dla sióstr św Franciszka, które dzieci pouczają i Ponieważ premiowanie koni i zaknpno ogierów 
szpitalem zawiadują. Szuka on teraz na- swoje stare dla stadnin rządowych, ma się według świeżo ogło- 
lata jakiego przytułku. Dziwna ironia! szunego programu c. k. namiestnictwa 1. 43347

Ochronka dla . karciarzy. Gazety rosyjskie do- odbyć podczas wystawy w Wieliczce na dniu 26 
noszą, że w pewnem kółku filantropów petersburskie! i sierpnia, przeto komitet wystawowy wzywa uprzej- 
powstała myśl założenia ochronki, specyalnie dla mie wszystkich panów wystawców, którzy konie na 
Lałogowych karciarzy przeznaczonej. Ciekawa rzecz, wystawę wielicką zgłosili, aby z dniem 25 sierpnia 
iż inieyatywa wyszła właśnie od znanego w całym przed godz. 11 w południe konie swe na miejsce 
Petersburgn szulera, redaktora jakiegoś dziennika; I wystawy doprowadzić zechcieli, 
jakiego jednak — gazety nie powiadają, nazywając O tyle więc ulega zmianie prograp wystawy, we- 
tylko ów dziennik „wielce moralnem pismem" lecz pod dług którego konie na dniu 26 sierpnia doprowa- 
względem opinii —  zgranem w karty. dzone być miały, gdyż termin ten wyznaczyło się

------------------ w tern przypuszczeniu, że wzmiankowane premiowa-
F r h a  kaninlnw n nie doPiero na dniu 27 sierpnia nastąpi.

• K̂ Pie,owe- Wieliczka, 8 sierpnia 1883.
Żegi68tÓW. 10 sierpnia. Jak zapowiedziano, przy- Komitet wystawy.

był wczoraj pociągiem popołudniowym JE . dr. Fr. Podczas wystawy rolniczo - przemysłowej, która 
Smolka do Żegiestowa, w przejeździe z Krynicy do w Wieliczce z dniem 25 sierpnia b. r. otwartą zo- 
Lwowa, celem zwiedzenia tego uroczego zdrojowiska, stanic, będzie można zwiedzić przy rzęsistem oświe- 
Wynurzcnie się pociągu z czeluści pobliskiego tune- tleniu tamtejsze kopalnie, a mianowicie w dniach: 25 
lu powitały salwy moździerzowe, przyczem kapela i 26 sierpnia.
■miejscowa zaintonowała ulubione pieśni polskie. Kie- Ponieważ na mocy istniejących rozporządzeń, wstęp
ciy się pociąg zatrzymał na staeyi, przystrojonej zie- do salin ogranicza się tylko na 400  osób dziennie 
lenią, kwiatami i chorągwiami, p. Karol Medwecki, i to w dwóch partyach po 200, przeto zachowany 
właściciel zakładu zdrojowego, niestrudzony w za- będzie następujący porządek, tak w dniu 25 jako i 
biegach o ciągły tegoż rozwój, i deputaeya włościan 26 sierpnia:
z ruskiej wsi Żegiestowa pod przewodnictwem ks. 1) o godz. 1 z poł. wstęp dla I  oddz. 200 osób
Kozłowskiego, zacnego kapłana i obywatela, powi-l ,  ^ 3  „ „ „ II  „ 200 „
tali dostojnego gościa serdecznemi przemowam1 nal 2) Bilety wstępu służą tylko na ten dzień i od-
jtóre tenże z właściwą mu prostotą i skromnością' Iział, ra  który są wystawione,
ciepłą dał odpowiedź, poczem liczna i doborowa 3) Po sprzedaży przepisanej liczby, więcej bile-
publiezność, zgromadzona na dworcu, trzykrotny tów wydawać się nie będzie, Dlatego osoby chcące 
wzniosła okrzyk: „niech żyje". Odwieziony następnie zwiedzić kopalnię, raczą wcześnie zgłaszać się po 
do zakładu, dał dostojny gość wyraz swemu zdzi- bilety wstępu.
wieniu, że pracą i oszczędnością jednego człowieka Cena jednego biletn : 2 złr. 50 ct. przy zejściu
w tak krótkim czasie i w tak trudnym terenie wzniósł schodami, zaś w pewnej ograniczonej liczbie po 2 
się zakład, mogący się równać z najlepiej urządzo- złr. 80 ct. przy użyciu maszyny do zjazdu i wy

w handlach: pp. Wilhelma Kocha i Ludwika Win- 
dakiewicza.

W końcu zawiadamia się szanowną Dubliczność , że 
dyrekeya ruchu kolei Karola Ludwika zgodziła się 
na zaprowadzenie podczas wystawy pociągów space­
rowych pomiędzy Krakowem a Wieliczką. Odjazd 
takiego poeiągn nastąpi z Krakowa o godz. 8 min. 
55 rano, powrót zaś z Wieliczki około godz. 10 
wieczór, bez ograniczenia ruchu pociągu zwyczajne­
go, który z Krakowa wychodzi o godz. 11 przed­
południem, a wraca z Wieliczki o godz. 7 wieczór. 
Przy pociągu przychodzącym o godz. 2 popoł. ze 
Lwowa do Bierzanowa, będą na dworen kolejowym 
w Bierzanowie oczekiwały po iwody.

dwóch aresztantów, a w Kerczu jeden, skazany 
nc „katorgę". Pomimo energicznych poszukiwań, 
więźniowie ci nie zostali dotąd odszukani.

¥iafloiości naukowe, literackie i artystyczne.
Notatki bibliograficzne.

— Ustawy o zaraźliwych chorobach zwierzęcych 
o księgosuszu wraz z odnośnemi rozporządzeniami

ogólnemi i szezególnemi dla Galicyi, wydanemi, tu­
dzież ustawa z dnia 19 bpea 1879 1. 108 Dz. U. 
P. i rozporządzenie ministeryalne z dnia 7 sierpnia 
1879 1. 109 Dz. U. P. uskuteczniania desinfekcyi 
przy przewozie bydła na kolejach żelaznych i sta 
tkich, oraz rozp. minist. rolnictwa z 19 marna 1883 ; 
zebrał i orzeczeniami c. k. Trybunału kasacyjnego 
objaśnił dr. Julian Morelowski c. k. podprokurator. 
Lwów. Gubrynowicz i Schmidi. Cena 1 złr. 80 kr. 
Str. 215.

—  Wskazówki pielęgnowania dzieci w pierwszym 
roku życia, podług książeczki wydauej w Genewie 
przez prof. d’Espine z udziałem komisyi lekarskiej. 
Opracował za upoważnieniem autora, dr. J . Polak. 
Warszawa. Paprocki i Sp. Cena kop. 10. Str. 19.

— Wydawnictwa Gazety Lekarskiej. Farma­
kologia napisana przez prof. NothungeTa i Rossbach’a. 
Cena 7 rs.

Przekład z czwartego wydania z upoważnienia 
autorów, dokonany staraniem współwłaścicieli Ga­
zety Lekarskiej. Warszawa. Druk K. Kowalskiego.

—  Estrejcher K. Bibliografia, tom YHI, zeszyt 
3 i 4 : X V — XVII u. Kraków. Druk Uniw. Jag. 
1883, w 8ce str. 281 — 455 . LXIX— CXXXV i XIV.

— Lange Tadeusz. Głos w sprawie podniesienia 
mleczarstwa w Galicyi, przez członka komitetu 
Towarzystwa gospodarczego krakowskiego, miany na 
ogólnem Zgromadzeniu członków Tow. gosp. galic. 
5 września 1882. Lwów, nakł. Tow., bez wyrażo­
nej drukarni (?) 1882, w 8ce str 13.

— Słowacki Juliusz. Ojciec zadżumionych w El. 
Arisch, tłómaczył na hebrajskie M. D, Geschwind, 
zaprzysięgły tłómaoz sądowy w Rzeszowie. Przemyśl 
Druk Żupnika i Knollera (Rzeszów I. A. Pelar) 
1883, w 8ce małej. Str. 22. Cena 30 ct.

— Powieści Jadama. (Balice, Zemsta, Niedźwie­
dzica, Kto się w opiekę poda Panu swemu, Zofia 
z Melsztynu, Wróżba Maruchy, Kapitalik). Wydanie 
trzecie. Kraków, skład główny u S. A. Krzyżanow­
skiego. Cena 1 złr. Str. 283.

— Dr. H. Wald. O sympatyi. Przełożył Jakób 
Goldszmit. Warszawa G. Centnerszwer. Cena 40 kop. 
Str. 48.

uemi zakładami kąpielowemi w kraju. Wieczorem 
odbył się bankiet na cześć dostojnego gościa, urzą­
dzony przez gości kąpielowych. Nie będę wam opi­
sywał jego przebiegu i licznych mówek, powiem

jazdu.
Bilety wstępu nabyć można w Krakowie w han­

dlu pp. Konrada Wentzla i K. Miki i spółki. — 
W Wieliczce: w biurze komitetu wystawy, tudzież

Dział ekonomiczny.
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 

zbożowej.
Wiedeń, 11 sierpnia, godzina 12 rano.

Pszenica na jesień  złr. . . 11 ‘17 do 1 1 2 2
Zyto „ . .
Owies „
P s z e n i c a  na wiosnę 1884
Z y t o

• n 
O w i e s

8-28 do 8-
7 05 do 7-10 

11 75 -  11-80.
8 62 — 8-67
7-42 -  7-47.

K u  k u r  ud za maj-czerwiec 1884 6 90 — 6 9 5 .

Ostatnie wiadomości.
J  Z Drezna telegrafują do K -ry tra  W arszawskie­
go : Kraszewski przybył tu z Berlina pod dyskretną 
strażą i stanął w swojej willi. P olic ja  drezdeńska 
rozciągnęła nad jubilatem pilny dozór. Żądające­
mu widzenia się z Kraszewskim jednem u z jego 
rodaków wstępu do willi odmówiono, twierdząc, 
iż „z w y p u s z c z o n y m  m ó w i e ń  : e m o ż n a “.

Z Kijowa i z Kerczu podają dzienniki wiado­
mość o ucieczce ważnych przestępców z miejsco­
wych więzień. W  Kijowie zbiegło z więzienia

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywatne)

Wiedeń, 11 sierpnia. Powodem demonstracyi 
robotników było m niem anie, że władze wydały 
Stewensa, pomocnika Mosta, w drodze administra­
cyjnej władzom niemieckim.

Buda-Peszt, 11 sierpnia. Wczorai wieczorem 
zaszły znowu zamieszki. Powybijano okna i la­
tarnie w trzech domach, i strzelano na policyę.

Bukareszt, 11 sierpnia. Z sofii donoszą, że 
należy oczekiwać zawieszenia konstytucji w Bal- 
garyi, tudzież zaprowadzia statutu organicznego, 
ułożonego przez ministra Sobolewa, a na który 
Rosya się zgodziła.

( Z  Mura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 11 sierpnia. Przed gmachem policyi 
odbyło się wczoraj wielkie zbiegowisko robotni 
ków, jak  się zdaje wcelu demonstracyi z powodu 
skonfiskowania pisma robotniczego. Tłum rozpę 
dzony został przez władze bezpieczeństwa, które 
zmuszone były do użycia broni. Aiesztowt.no 42 
osób, z tych 14 je s t rannych. Trzech ludzi ze 
służby policyjnej skaleczono. Urzędnik policyjny, 
dowodzący strażą powitany został gradem kamieni.
O godzinie 10 straż pobcyjna i wojsko powróciły 
do koszar.

Wiedeń, 11 sierpnia. Dziś odbyło się/ uroczyste 
otwarcie pierwszej międzynarodowej wystawy far­
maceutycznej. M inister oświaty w zastępstwie 
nieobecnego je j protektora arcyks. Karola Ludwi­
ka, i w obecności ministra wojny hrabiego By- 
landta i wiceburmistrza otworzył wystawę. Liczne 
firmy zagraniczne francuskie i niemieckie biorę, 
udział w wystawie.

Parostatek wojenny „Pola" ze wszystkimi człon 
kami wyprawy do bieguna północnego przyby 
wczoraj z Janmayen do Trondheim. Członkowie 
wyprawy są zdrowi i zapewne przybędą do Ham 
aurga dnia 19 sierpnia.

Praga, 11 sierpnia. Z powodu sekundycy: kar­
dynała Schwarcenberga zjawiła się przedpołudniem 
u jubilata cała sejmowa kurya większej posiadło 
ści ziemskiej. Przewodniczący kuryi, książę Karo 
Schwarcenberg miał uroczystą przemowę, na które, 
kardynał serdecznie odpowiedział. Klub czeski 
wysłał deputacyę z pięciu członków złożoną z 
księciem na czele. Jutro ma przybyć deputaeya 
klubu niemieckiego.

Amsterdam, 11 sierpnia. Król holenderski udzie­
lił arcyksięciu Karolowi Ludwikowi wielki krzyż 
orderu lwa.

Londyn, 11 sierpnia. Izba lordów ukończyła 
obrady szczegółowe nad angielskim bilem dzier­
żawczym. Przyjęła kilka poprawek, przeciw któ­
rym rząd występował.

Izba gmin przyjęła w trzeciera czytaniu bil o 
agitacyi wyborczej.

Londyn, 11 sierpnia. W  Izbie lordów ozna- 
mia Granville, że rząd otrzymał znaczną część 
korespondencji o zajściach w Tamatave. Dalsze 
wiadomości otrzyma od francuskiego rządu, jak 
tylko nadejdą do Paryża. Z obu stron objawia 
się życzenie zadawainiającego zakończenia snrawy 
co jednak byłoby utrudnione, gdyby minister już 
dzisiaj udzielił Izbie nadeszłe wiadomości.

Granfille zwrócił się do niemieckiego posła 
w kwestyi jerozolimskiego biskupa, oczekuje on 
na pewno zadawalniającej odpowiedzi.

Paryż, 11 sierpnia. Sześciuset żełnierzy ma­
rynarki będzie wysłanych do Tamatave, w celu 
wzmocnienia tamtejszego garnizonu. Jednak pier 
wotne plany rządu nie uległy zmianie. Przeciw 
Tananarifo nic nie będzie przedsięwzięte. Kontr 
admirał Galliber jest podobno nazLaczony na 
miejsce Pierra w Madagaskarze.

Paryż, 11 sierpnia. Telegraficznie donoszą, że 
Tricou z powodu choroby zażądał odwołania Jo 
Francyi.

Paryż, 11 sierpnia. Z Barcelony donoszą tele 
gramy, że dnia 10 sierpnia wielu robotników na 
przedmieściach wznosiło okrzyki: niech żyje rzecz­
pospolita i podniosło powsianie. Udali się potem 
w stronę Valls i Bruch — dwa pułki puściły się 
za nimi w pogoń. W  Katalonii ogłoszono stan 
oblężenia. Dochodzą wieści, że w W alencyi rozpo 
częły się rewolucyjne ruchy. Ludność brata się 
wojskiem Obawiają się powstania w miastach 
Figuerasi Gerona. Garnizon w Lerida miał się 
zbnntować.

Barcelona, 11 sierpnia. Miasto spokojne Ogło­
szono stan wojenny.

Rzym. 11 sierpnia. Gazeta urzędowa donosi, 
że cesarz niemiecki wysłał z Ischl dc, króla wło­
skiego, telegram kondolencyjny, z powodu kata­
strofy na Ischii, w którym oświadcza, że wspa­
niałomyślność i miłościwość króla, objawiła się 
najlepiej przy zwiedzeniu miejsca katastrofy, za 
co Bóg błogosławić mu będzie. Król odpowie­
dział telegraficznie, że słowa cesarskie zacieśnia­
ją v.ęzły uwielbienia i przyjaźni, jakie go do ce­
sarz! wiążą.

Kair, 11 sierpnia. W  ostatnich 24 godzinach 
do wczoraj rano umarło na cholerę razem 773 
osób, z tych w Kairze 39.

Aleksandrya, 11 sierpnia. W  24 godzinach do 
wczoraj rano umarło dwadzieścia dwie osób na 
cholerę, między niemi większość krajowców.
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi ou Redak 
c y i,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę naszych czytelników na ogłoszenie 
fabryki p L. Czyńskiego w Jarosławiu. 1765 3 5

N adesłane.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie Składu ma­
szyn pani Zofii Iwanickiej w Krakowie.

N adesłane.

Nieomylne. Pod tym naDisem znajduje się w dzi­
siejszym  numerze naszego pisma ogłoszenie wzglęr 
dem le k u , wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra P ; nkasa, a zwanego „Roborantium" 
(w łos tworząca eseneya), który przy wypadaniu w ło­
sów, łysinie, braku porostu brody i 'siwieniu w ło­
sów, nie do uwierzenia skutecznym się okazał i do­
tychczas niedościgniętynr jest co do reaulUitów. D a­
lecy jesteśm y od sypania pochwał temu lekowi, na 
jak ie zasługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytel­
ników na to ogłoszenie i zalecam y próbę z tym le­
kiem . W razie nieskutkow ania obowiązuje się o g ła ­
szający zw rócić pieniądze bez oporu.

5 -
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102 30 
J 02 

90 _  
102 5i

101 5f 
89 70

99 90 
89 -  
01 90 

100 50
97 90

98 80

złr. 100
100
100
100

99 2< 
90 50

102 20
100 85

98 15

99 80

79 -  
79 7u 
99 7i 
93 50

79 15 
79 85 
99 85 
93 65

5 *
5
5
K

r -
6
5
5
5 
7
6
5*/
4
5

Losy t  roku 1854 ua 250 złr.. . . za złr.
- 1|60 ,  500 . . .  . „ „
» 1860 „ 100 „ . . „ „
„ 1864 bez *  całe . . „ „
n 1864 bez *  połówki . „ „

Como Renten-Sehein na 42 lirów „ szttu
Listy zastawue Domenów austryjackich

po 120 złr. => 300 flanków za sztuk

OBLIGI KORONY W ĘGIERSK IEJ.

Renta złota węgierska . . . . .  za złr.
n s r e b r n a ............................................... ........

. *. P»P- ..................................................   n
)blig. węg. Ostbahn z r. 1876 w zlocie „ „

Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „
r » „ po 5C złr. „ „

Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE

Obligaoye indem. Bukowińskie . . za złr.
ObJigacye indemizae. Galieyj. . . . „ „

„ „ Siedmiogrodzkie „ „
W ęgierskie. . „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

Losy Douau Regulir. z roku 1870 . za «ztul
„ „ n n -878 . „ „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.

Listy Boden Credit allg. oest. złote . za złr.
- .» z Pwmią „ „

» Banku hipoteez. gal.......................
" z 10*  Prem. „ „

” n n ” rr’ L in’ i ' n nn zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn.
................................................ ^ -le tn . B I

o n V ", " . 36-letn. „ „
n n gal. tow. kred. aiem. • . „ „

T ** . » n » n » n
Listy z u t. rustykalne. • • • • sa zti.

pues | 1
100 120 50 121 — 6
ioo :.34 90 135 20 6
100 40 25 .40 75 5
100 70 50 71 - 5
100 L70 - 170 50 4 */,
* i 37 - 89 - 4

9 1 149 - 149 75

5

100 119 85 120 -
5
A K

100 88 85 89 - 5
100 87 30 87 4P 7
100 99 70 99 90 5
100 116 - 116 5i 5
100 115 80 116 2( 5
100 109 90 110 25 3

5
5

100 98 50 99 56
100 99 - 99 40
100 99 - 99 50
100 99 75 100 21

—

feę 1 114 50 115 -
—

1 103 50 104 50 —
1 — ----  — —

1 32 75 32 25 —

1 24 75 25 -
—

100 118 - 118 50 —

100 97 5C 98 -
100 101 6( 101 80 4 */ioo 100 5t 101 -
100 97 7E 98 25
100 —  — 101 -
100 102 5C ------------
100 101 7E 102 25
100 89 5C 90 50
100 98 81 99 30 5
100 102 - 102 50 5

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
„ „ , 20-letnie
„ „ Rs i .  austr-węg

100
100
100
100
100

OBLIGAOYE PIERW SZEŃ STW A KOLEI.

Albrechta . . .  . n a  300 złr. za
Ferdynanda półnoen. . na 300 złr. „
Kar. Lud.Em. z r. 18 8 1 . na 300 złi. „
Koszye.-Bogumińskiśj . ua 200 ł i  „
Lwowsk.-Czern z r. 1865 na 300 złr. „

„ „ z r. 1872 na 300 złr. „
Rudolfa.................................. na 300 złr. „
Siedmiogrodzkiśj . . ua 200 z łi . „
Lombardy (Sudbahu) . na 500 fr. za
Przemysko-Łupk. 1 Em. na 200 złr. „
Nordosty . . . . .  na 800 złr. źa

L O S Y .

Kredyt, dla band.
Klary ........................
Towarz. żeglugi Duuaji 
Insbru-k nu
Keglewioh . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lnblańi kie . . . .  na
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y .............................na
L. Czerwonego Krzyza s a  ______ ... _
L . Ozerwon. Krzyża węg. na 5 złr. w. a.
Rudolfa.............................na 10 złr. w. a.

przem. na leo złr. 
na 40 złr. m. k. 

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a.

złr. 100 „ 100
n 100
„ ioo 

100 
„ 100 „ 100 
„ 100 

sztukę 1 
„ 100 

złr. 100

za sztnkę

98 — 
93 51 

J J l  85 
*8 05 
91 3u

94
102 -  

%  85 
J l  60

94 8( 
105 60 
98 80 
97 30 
94 70 
•4 75 

101 30 
92 30 

138 50 
94 40 
91 60

S a l m. . . .  
Salclurgskie . 
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

WaldsWin
Windisehgraetz

na 40 złr. m. >.
na 20 złr. w.
na 40 złr. m. k.
ua 20 ałr. w. a.
n« 100 ałr. m. k.
na 50 złr. w. i .
na 30 ałr m. k.
na 20 złr. m. k.

a. za nitukf

AKOYE BANKOWE.

95
106

99
97
95
95

101

139
94
91

172 -  
33 50 

107 
20 75
17 50
18 60 
23 -
38 -
26 |9 
12 1E
u St

20 50 
51 75 
J2  50 
*6 -  
82 75 

126 — 
64 50
27 -
39 50

172
39

21
18
19
24
40
39 
li*
6

52
25 
46

127
66
28
40

30

bez % 
5
5
5r;
4
5

bez i , 
bez *

5 
5 
5 
5 
5 
5

BodeLeredit aligem. aust. . . . 
Kredytowe dla handlu i przei-. 
Kreditbank w x  allg . . .
Hipoteezn* gaue.........................
Bodencred t ■„ . . . .
L in d e r b a n k .............................
Anstro-wjRienk. . . . . .  
Unionb&ij: . .

AngioDank .  .............................................. na 120 złr. 110 75 112 25
Bankverein Wiener.......................................... aa 100 złr.||106 50|106 75

AKOYE KOLEJOW E.

na 80 złr. 
na 160 złr 

200 złr 
800 złr 

na 200 złr 
na 100 złr 
na 600 
s a  100

na
na

złr.
złr.

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

60 i•
4

5

A llo reah ta .........................................
Alfold Fiune
Ferdynanda xIordbaliM . . .
Prań łezka Józefa . . . . .
Karola L u d w ik a .............................
Koeryeko-Bogumińsk.......................
Lwoweko-Gzerniow. ,‘a ssy . . . 
Morawsko-ezlązkie oeut.
Prag Dnie
R u d olfa ..............................................
Siedmiogrodzki!
Staatseisenbahn państwowa 
Lombardy (Sfidbahn) . • • •
Ungar. Gai- L PrzemyśL-Łupk.
N o r d o s ty .........................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . . . .  za sztukę
2c-to Frankówki . .
20-to Markówka "
Pół Imperyał" ros. pełno ważne . . „ „
Flinty szterlingi
Turecka liry złote' ! " "
Banknoty w ło s k ie ...................................
Buble papierowe . .

Warszawa, dnia 10/8.
Listy zast. nowe r.

206 50 
297 lu 
296 50

_i07 50 
297 50 
297 -

1118 -  
88 -  

114 25

78 -  
■ 69 75

197 75 
293 75 
145 50 
168 75

11S 50 
840 — 
114 50

80 -  
17C 25 
2665—
200 25 
291 25 
146 -  
lf>P 25

na 200 z, * 
na 200 „ 
na 800 „ 
na 200 „ 
na 20( „ 
na 200 „

168 -  
164 50 
318 25 
154 75 
162 -  
158 50

100

1869 . . . .
Kupony . .

Listy l ik w id a c y jn e .............................
Kupony . . 

„ „ mians Warszawy la  Em.
n n » n ^  »

za rs. 100

5 65 
9 49 

11 68 
9 78 

11 93 
10 83 
47 35

168 25 
165 -  
818 75 
155 — 
.6? 50 
56 -

5 67 
i  5« 

11 70 
9 80 

13 9! 
10 86 
47 40

117 2L 117 50

ICO 85

89 50

*1 7E 
95 -
94 8fi
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N O W A  R E F O R M A . Kraków IŻ Sierpnia 1883.

SKŁAD MASZYN DO SZYCU ZOFU IWANICKA W KRAKU
(R y n e k , P a ła c  S p is k i)

Z a w i a d a m i a  S z a n o w u ą  P i i b l i c z n o i ć ,  ż e  c a ł y  i w y ł ą c z n y  s k ł a d  m a s z y n

z fabryki: Frister & Rossmaim, towarzystwa akcyjnego w Berlinie,
i wszelkie pretensje po 1 1 .  W I E M E T Z U  przeszły na moją własność i  n i c  w s p ó l n e g o  z  n o w o  o t w a r t y m  l i a n d l e i k i  U .  K T E W E T F  n i e  m a j ą .

Jrzekonaną jestem , ż e  p o l e c a j ą c  m a s z y n y  z n a n e j  z  w y r o b u  i  d o s k o n a ł o ś c i  w y ż e j  w y m i e n i o n e j  f a b r y k i ,  jakoteż t  innych renomowanych, ręcząc zarazem za rzetelne
postępowanie, potrafię raz zaskarbione zaufanie utrzymać.

fĘĘF* Maszyny do szycia z 5-cioietnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. 1  tygodniowo. 120324

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  N 1 0 I ,  I G I E Ł ,  O L I W Y ,  j a k o t e ż  w s z y s t k i c h  O Z Ę Ś O I  S K Ł A D O W Y C H  do r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  ma s z y n .  

Najuowszjy w ynalazek: aparat do robienia iziurek w płótnie, suknie i w skórze. W yrabia  6 0  dziurek na godzinę. 
Przyjmujć" Sh? naprawy hAS2yn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. Także szycie i plisowanie faloan.

Maszyny Singera z fabryki w Claskowie (w Anglii), które tak szumnie sprzedawane są za oryginalne 
a m e r y k a ń s k i e  przj jmuje do przerabiania na S i n g e r  a p o p r a w n e  za opłatą 15 złr.

DOM dA N D LO W Y PO D  F IB M Ą

* PR. LESTERT
w Krakowie., ul. Sławkowska ,pod  

Gankiem“ 
utrzymuje główny skład na całą 

G alic ję , najsilniejszego

. r > m p f l ł l l  p °itlan(l z fab ijk i 
w C I I I C I I I U  groszowieekiej poce­
nie za beczkę : 156310

200 kilo złr. 6 cent. 60 
175 „ „ 5 .  90
100

50
3
*>

70
10 i’ m a n n a  hydraulicznego kufstein- 

i W d | J l l c l Bi;5eg0 100 kilo złr. 2 
cent. 6 5 ; krajowe złr. 2.

| n i i  Cdi murarskiego 100 kilo złr.
i  cent. 10, rzeźbiarskiego 
100 kilo złr. 3 1/, 6. 8,

( alabastrowego złr. 14.
i l, I I I  i  n l j  a  krakowska biała malar- 
( f U l i r m a  „k;i i ogniotrwała 

100 kilo zlr. 2.
Również poleca powyższa firma 

wszekie f a r b y  i l a k i e r y  angiel­
skie po cenach fabrycznych. w

M M M M — M M t H — I M M < 4

L e P h ć n s
Frarafi Toiarzyslwe ntezpini na Ziele i Paryżu

—  z a ł o ż o n e  w  1 8 - 4 4  r .  —  (1617 10 29)

Jeneralńa Reprezentacja dta Ahcti ył I Jencralna Rfiprezentacya dla Węgier
w  W i e d n i u ,  / ., H eg elg a sse  K r .  2 1 . | w B u d a p e s z c i e ,  K d d o r u tc z a  2 0  sz.
A k ty w a T o w a r z y s t w a ...................................................3 3 3  nilionAw fr .
S tan  u b ezp ieczeń  . . . . . . .  3 S 0  Otto
P r e r i i *  r o c z n e ....................................................................... 24  d t t e
P o lic e  wy oto w io n ę  w ro k u  1881 . . .  7 2  drt<
IV) p ła c o n e  szkody od czasu  z a ło ż e n ia  p rz e sz ło  3 3  d tto
Towarzystwo rozdziela 30°/0 zysku bilansem wykaza lego między ubez|'ieczonyeb z a ra z

w p ierw szym  ro k u .
Dywidenda wypłaca się corocznie W g o t ó w c e  w stosunku do ogólnej sumy wpłae. premii. 
Ubezpieczeni, któ-zy nłcf podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10°/o rocznie zniżoną premię.

Jenera.ny.ajent dla zachód. Galicy! p. St. Biliński w  Krakowie, u. ś. Jana 20

i
L
I
I
i
I
li
I
I
I
H
I

PRKCOttITtft BLACHARSKA
aiabwlowlf i sraamemyti nacijń Jomowyct i tuchennjrh

Karola. Markusa
pnj ul. aipiu lif* wfrosJ Kaą w ieą h..« knlirt

poleca P. T . Publiczności wielki skład Na- 
cayń kuchennych i domowych, przyrządy 
k^ptołówe, 'wyehbdki nadkanałowe i  pisuary. 
(Padejm uje się urz^dzeuia. wodoci^pw , wen- 
ty lacy j, kanalizacja domowej, wstrzymującej 

m io B y ?  ukaiUm wyziewy, ZeymwedmL 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
W yrabia wszelkie o d ta rr : i  fpyjaay  cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 

i klatek drucianych.
Obrrt»kmŁi zamiejscowe izaktwi&m spiesznie 

i sumiennie.
Ceny jmlarko wane.' 112132

J .  i S D E  L ’ A

2i nowo - wynalezi my * » -

AM0RSKI PROSZEK
; 'd W J:. * *

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klasz- 
1 CM, mezyce, w ogóle wszelkie owa­
dy z nieBamralną prawie szybkością, 

w. ten -sppśób, że z zarodków owa­
dów p *aw ie ślad nie pozostaje. 

Prawdz, we tanie można dostać 
V j k n  w  składzie m ateryałów apte­

cznych 1531 7 U

J. Andefa w Pradze
|3, .lun .cbtoarzen hund®, Hussgasse 13.

W  H rn lt« w ic  do n a b y c ia : u A.
<Huwlłtti, tudzież w aptekach: E . Radlera, 

'E . tftacumar.. Józclal Trauczyńskiego, i 
Wiktora Itedyka.

W- Cb.Jo. wie u p. St. Dyszkiewicza apt., 
ve-Ff; ysztak l u p. J .  Zaniewskiego apt., 

i  ,myi u p. E. Steuzla apt., w Kutach 
ItprKolinn&ra p: Alex Zagajewskiego apt., 
-w -K łd le l^  w handlu Jana Łazarowicza, 
rwe-Sokalirta.-p. Eug. Wysoczańskiego apt.

w K rakow ie, przy ul. JFloTjańskiej Jvr. lii.
poleca u  swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór

B i e l i z n y  w l a M i e ą o  w y r o b u ,

Rękawiczek różnego rodzaju,
krawatek, kapeluszy, parasoli, płaszczy gumo­

wych, pończoch, skarpetek
i w ie le  in n y ch  a r ty k u łó w  s łu ż ą c y c h  do  to a le ty .

Z . p o w o d u  z n a c z u r g o  z a p a s u  b i e l i z n y  d a m ­
s k i e j  u r z ą d z a m j  w y s p r z e d a ż <  t e j ż e  p r z e z  
p e w i e n  e z a s ,  j m  e e n a c b  f a b r y c z n y c h .

__________________ (1S49 21 24) -______________________

Przez Jego C. K. M. C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J o z e f a  i przez J .  C. W. A r c y -  
k s i ę c i a  K a r o l a  L u d w i k a  z uznaniem przyjęte, n a  6  w y s t a w a c h
krajowych i zagranicznych n a g r o d a m i  o d s z c z e g ó l n i o n e ,  odznaczające

się niedorównanym smakiem ■

PiBraiti i Sucharki z Mr$l L. Czyńskiego
w  J A R O S Ł A W I U  1765 3 6

są do nabycia p o  c e n i e 1 f a b r y c z n e j  w handlu korzennym A .  M E f U T A -  

R O W S K I E G O  w  K r a k o w i e ,  n i .  S z c z e p a ń s k a .

C. K. UPRZYW ILEJOW ANA FA B R YK A  BIELIZNY

M . B e y e r  i  L3 p ó ł^ :a
S u k i e n n i c e  A ro  1 3 —1 4  w K r a k o w i e

[ poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1 
Ltunku płótna i szirtinsu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— a  C E N I T I K  » —

P o w s z e c h n ie  w S w ie e ie  -z n a n e 1712 6 10

SIN G ER A M A S Z Y N Y  DO S Z Y C IA
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Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku zr_ ‘/s tuzina złr. 1 2 0  do 1-50. 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
I ]1/s tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 • złr.
A/s tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6 .
I Va tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najinodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka ( 3 !  łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

I I  sztuka (37 łok. albo 23J/3 m:) */t i 4/5 szlą 
■' skiego płótna złr. 10, J 1 5 0 ,  12, 12'50, 13,

14 i 16.
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) %  holend. weby 

zl 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.
1 sztuka (t)3 ł. albo 4 2  ir.) “/9 i Ł/t prawdzi 

wego rumburskiego płótna w  najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka "I, lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez ,zwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
‘Serw ety różnej wielkości od B/4 do 10/4 i le/t 

jak najtaniej, od 150,  2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia i-tołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złV. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110,  z haftem wzorów złr. P85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia :ia ramieniu, złr. 2-50 do 8-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w lajlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach zlr. 3-80, 5 i  6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 9 u et., ozdobniejsze złr. 120,  z ha- | 

ftowan. sziarkami złr. 1'80, 210 ,  2-59 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1 6 0  i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od zlr. 1-60 do 2, z dobrego szy- I 
fonu złr. 2-50 do '^-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'60, 3'75, 4 i 5 . 1
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. | 

4-50, 5, 6 , 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, zrr. 2 i 2-50. |
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe l z ł r . lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. P20, 1 75 i 1-90.

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3-20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2 
2-50, 2 75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od | 

złr. 1‘25 do 140.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2 50. I

A n f g /e b o t .
Es wird zur allgpmeinen Kenntniss ge- 

bracht, dass:
1) der Handlungs-Commis Dawid Eisig 

Morel, jiidischer Rtligion. wohnhaft 
zu. Kr a ka u,  Sohn des zu Krakau ver- 
storbenen Kaufinarm Moses Morel u. 
dessen daselbst wohnhaften Ehelrau 
Ghana geb. Kopfer,

2) und die Eva Ehrenwerth, ohne beson 
dereń Stand, judischer Religion, wohn­
haft zu B r e s l a u ,  Karlstrasse 24, 
Tochter des Privatlehrers Samuel und 
Brendel (Bertha) geb. Elirenw ehrt- 
Ebrenw erthsch’schen Eholaute zu Bre­
slau die Ehe mit einander eingehen 
wolleu.

Die Bi-.kanutmachung des Aulgebots bat
in der Stadt Breslau und in der Zeitung 

„Reforma11 zu geschehen. 
B r e s l a u ,  am 9 August 1883.

Der Standesbeamte
(1 7 8 1) G ó l t s c h .

Przy Icy Mej Nr. 17, II j,
przyjmuję jak  lat poprzednich

PP* Studentów
na mieszkanie i wikt. Korepetycje i for­
tepian na żądanie. Porozumienie ustne 
lub p: semne: Ja n  M. tamże. 1767 2 6

Ogród Strzelecki
w Krakowie w r a z  z  o r a n ż e r y ą  d .o  

w y d z i e r ż a w i e n i a  o d  1  P a ­

ź d z i e r n i k a  1 8 8 3 .  0  bliższych wa­
runkach dowiedzieć się można u P. 

Stockmara Prez. To w. 1,73  3 3

[ W>elki w yb ó r pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w  ro- I
żnych gatunkach i kolorach. j

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą naleiytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skora i rzetelna, i że naszeceny

są bez konkurencyi. z  wysokim s, acunkiem(1597 14)

F ilia : M . B E Y E R  i Spółka.
Skład fa b ryc zn y towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i w yp ra w  w  KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 13— 14.
F *  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

G E R M A N I A 1

ANTIBAKTERION
Najnowszy i najbardziej przez wszystkie 
fizykaty lekarzy szpitalnych i władze 
dworskie w Wiedniu zalecony ś r o d e k  

d e s i n i e k c y j u y ,  niszczący wszystkie 
zaraźliwe bak tery o, je s t do nabycia wraz 
z opisem w  l a b u d l u  k o l o n i a l n y m  

i  w i n  1782 3 3

Jana Janigi w  Krakowie.

Towarzystwo akcyjne ubezpieczeń życia w Szczecinie, 
Biura w Wiedniu: Germania-Hof. Sonnenfelsgasse I. i Lugeck i.

we własnych domach Towarzystwa.
Stan zabezpieczenia 1 Kwietnia 1883 134058 polic ze złr. 135,375.603 kapitału i złr. 155,828 

rocznej renty.
Nowo zabezpieczonych od 1 Kwietnia 1882 do 1 Kwietnia 1883 9272 osób . 15,357.651 złr.
Wpływ roczny premij i odsetek 1882   6,117.890 „
Stan majątkowy w końcu 1882 . . . .    30,300.892 „
Pomnożenie funduszów 1882 ........................................  2,441.448 „
Wypłacone premie i renty od 1857 . . . . j ......................................................  25,384.587 „
Zabezpieczenia Germanii z udziałem zysków, którym 3,299.912 złr. od r. 1871 jako dywidendy 
przekazano, dostają już po złożeniu 2 premij rocznych dywidendy, mianowicie zabezpieczeni 
planu dywidend A  w stosunku pełnej premii rocznej złożonej przez 2 poprzednie lata, a zabez­
pieczeni planu dywidend B  w stosunku ogólnej sumy płaconych premij. Gi ostatni otrzymują 
z pozostawieniem dotychczas uznanych 3°/0 ogólnej sumy wszelkich płaconych premij rocznych 

dywidendę rozpoczynającą się od 6°/0 a corocznie wzrastającą o 3°/„ n. p.: 
po 10 latach 20 latach 30 latach 35 latach 40 latach

301. 60® o 105°/o 1200/,90°/o
płaconej premii rocznej.

Zabezpieczeni wedle planu B  z dożywotniem płaceniem premij są skoro dywidenda więcej niż 
100'TJj rocznej premii wynosi nietylko wolni od płacenia, lecz dostają odtąd wzrastającą dywi­
dendę gotówką, podczas gdy zabezpieczeni z* skróconą płacą premij już po zapłacie ostatniej 
premii przypadającą im na ogólną sumę wpłaconych premij dywidendę jako dożywotnią rentę 
otrzymują. Pdżyczek na kaucye udziela Germania zabezpieczonym u niej urzędnikom pod bardzo 
korzystucmi warunkami. Objaśnień udzielają najchętniej bezpłatnie S c h u e l d  &  j L i i i i n e r -  
g l t t c l i  w  K r a k o w i e  przy nl. Grodzkiej Nr. 14. 1480 5 6

wyrobu

E. RADLERA
aptekarza „pod Złotą m o n "  w f a t ó w ,
Co wieczór pędzlnje się odgaiotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowanin od- 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa­
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.

C e n a  3 0  c n t .  1046 29

W  w i l l i b u d o w n i c z e g o  K n a i i s a  

p r z y  u l i c y  ś .  S e b a s l y a n a  jest do 
wynajęcia

Stajnia, Wozownia
i komory na ratwizyta stajenne

W iadomość na miejscu. 1749 l

O  U  N K  A . D  R  E
A P T E K I :

RElYK W ktar, „Pod Barankiem11, Mały Bynek. 
m b C Z Y tS K I  Józef, „Pod trzema Koronami®, 

Gł. Ifrrie- 23.
W IS ZN IE JS K t Kj, „Pod Gwiazdą®, ul. Florjariska.

A S F A L T ;
WR6 KJCSMSKI Zygmunt, uL ś. Jana, L. 13. 
BŁAW ATNE Tli w . i KONFEKl JA  DAMSKA: 
SOBOLEWSKI igaacy, ul. Grodzk, L . 3.

BRON i PA T R O N Y :' 
HfrEUlAJEH C Ą (ib ł. galanter.) Sukiennice 16 

C U K I E R N I E :  
K m w fA K O W S K I J. K., ui. Florjańska.
KBSlS^Jąn, pl^y,, nlioj Florjańskiej L. 33. 
M M IR lS rp .' fd. Redolfl), linia A—B.
F  “ U ,  i HENDRICH, Sukiennice.
RO8ZK0WSKJ Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej.

Z drukarki Związkowej w Krakowie.

D R U K A R N I E :  
D RU KARm .i ZW IĄZKOW Ą,> nl. ś. Jana Li 13.

FABRYKA BIŁ LiK N Y :
NOWICKI A., Gł. Rytnek, I,. 26.

FA BRYKI POJAZDÓW 1 SANEK: 
MEISSNER Adolf, KUeparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW : 
HAW EŁKA Antoni, „Pod Palmą® Linia A—B. 
MIKA I SPÓŁKA, Gł. Rynek (Krzysztofory).

HANDEL KOLON, i W IN:
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny).

O  W  Y
! J U B I L E R Z Y :

GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9.

KANTORY WYMIANY: 
KURNATOWSKI, Gł. Rynek.
R A P0 P 0 R T Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 

linia A—B.

K S I Ę G A R N I E :  
BARTOSZEW ICZ K., Hotel Drezdeński. 
KRZYŻANOW SKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aureli, ul. Szewska, „Pod Topor­

kami®.

MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
R A Y A L  Ignacy, (F a b r y k a  p o ś c ie li)  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a c u  S p i s k i m ,  Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
J. C ZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4 .
JAN FISCHER, w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek.
FEINTUCH Leon, Sukiennice.
RUDNICKI Jó ze f (dawniej C. Wieczorek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER iJ., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob, ręczne i zabawki.

MAGAZYN UBIOKOW MĘSKICH: 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. ‘

RESTAURACYE i PIW IARNIE:
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 

do zabawy.
S TR E IT  Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

chacka piwiarnia).

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5.

SKŁADY BIELIZN Y:
BEYER i SPÓŁKA, Sukiennice.
A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 

warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
G ABRYELSKA B., filac Szczepański L. 9 , 1. piętro.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., Piać W W. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gl. Rynek, L. 4.
LUBIŃSKI F., Plac Dominikański, L. 5.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
JONAS T., ul. św. Jana L. 5.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz.

ŚLUSARNIE:
G RAM ATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.

ZEGARMISTRZE:
SATALEC KI Józef, Gł. Rynek, vis-a-vis ś. Woje. 
SULIKOWSKI A., ul. Grodzka 1_________

Odpowiedzialny z&rządoa drukami: ▲. Sawswsm.


